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    ecyzja zapadła nagle, wwyniku splotu trzech wydarzeń. Tak, jak to zwykle bywa.


    To przecież bzdura, myślała Jinny, opierając czoło ochłodną okienną szybę. To tylko nam się tak wydaje. Milion różnych zdarzeń złożyło się nataki, anie inny obrót spraw, amy powiązaliśmy zesobą akurat te trzy.


    Pod oknami mieszkania biegła jedna zbardziej ruchliwych ulic miasta Stopton. Jinny patrzyła zokna nasupermarket, butik zodzieżą oraz halę dogry wbingo, awjej uszach rozbrzmiewał nieustanny hałas wywoływany przez ciągnący się sznur samochodów. Przez całe swoje jedenastoletnie życie Jinny mieszkała wmieście, gdzie nawet odrugiej wnocy zza okien dochodził warkot samochodów iodgłosy kroków nachodniku.


    Człowiek żył tu uwięziony wklatce dźwięków jak sardynka wpuszce. Kto miał szczęście, mógł latem wyjechać nadwa tygodnie nawieś, ale powakacjach itak trzeba było wracać doprawdziwego życia – domiasta.


    Inagle, zupełnie niespodziewanie, nastąpiły kolejno posobie te trzy zdarzenia. Ani się obejrzeli ioto dziś spędzą wStopton swą ostatnią noc, ajuż jutro przeprowadzą się naszkockie wzgórza, doFinmory. Zamieszkają tam wdomu zszarego kamienia ibędą mieli dodyspozycji plażę wpobliskiej zatoce, wrzosowiska, anawet przydomowe wzgórze.


    Sprawdzili wszystko dokładnie namapie wmiejskiej bibliotece.


    –Tu będziemy mieszkać – wyjaśnił Mike bibliotekarce, kiedy pogroziła im grubym palcem iwskazała nanapis: „Prosimy ociszę”.


    –To bardzo brzydko tak kłamać – syknęła, nie wierząc ani przez chwilę, żeich życzenie mogłoby się spełnić.


    –Ale to prawda – szepnęła Jinny. – Jutro wieczorem będziemy wInverburgu, apojutrze – wFinmory.


    Szyba przed jej nosem pokryła się parą. Jinny chuchnęła mocniej inapisała:


    Konie


    Kuce


    Źrebięta


    Cofnęła się, nie odrywając wzroku odszyby. Czuła się tak, jakby właśnie napisała naniej zaklęcie.


    –Konie, kuce iźrebięta, otak! – zanuciła namelodię z„Czarnoksiężnika zkrainy Oz” – Konie, kuce iźrebięta, otak!


    Przez chwilę stała wbezruchu, poczym obróciła się napięcie, wstrząsając grzywą prostych rudych włosów. Niebieskie oczy błyszczały zprzejęcia, adrobna twarzyczka rozjaśniła się wszerokim uśmiechu.


    –Konie, kuce iźrebięta, otak! – krzyknęła ipocwałowała przez mieszkanie. Drobne bose stopy wystukiwały rytm napodłodze, gdy ruszyła roztańczona przez pokoje, wktórych mieszkała całe swoje dotychczasowe życie idoktórych już odjutra miała nigdy nie powrócić.


    Pan Manders, który właśnie wkładał dodrewnianego kufra ostatnie książki, krzyknął zanią, bytak nie hałasowała, bopani Robertson znowu zacznie walić wsufit. Tata Jinny był niskim, krępym mężczyzną zwłosami doramion, niewielką łysiną naczubku głowy igęstą rudawą brodą. Jego twarz przecinały zmarszczki, które pojawiły się wskutek częstych wybuchów śmiechu.


    Tak naprawdę ucieszył się wduchu, żechoć wjednym członku rodziny perspektywa nowego życia budzi taki entuzjazm. Teraz, gdy decyzja już zapadła, pan Manders zaczął się zastanawiać, czy aby napewno była ona właściwa. Był kuratorem sądowym wśrednim wieku, który nagle postanowił sprzedać cały dobytek iwyprowadzić się naodludzie, bynapisać książkę izarabiać nażycie jako garncarz. Wchwili, gdy decydował się naten krok, nie zrażał się tym, żedotej pory miał okazję lepić zgliny tylko raz, podczas wieczorowych zajęć artystycznych dla dorosłych. Wręcz przeciwnie, całe przedsięwzięcie wydawało mu się przez to jeszcze większą przygodą. Wciągu ostatniego miesiąca budził się jednak przed świtem iwpatrywał wciemność, zastanawiając się, czy nie popełnia właśnie największego błędu wswoim życiu. Powtarzał sobie, żenie ma innego wyboru. Nie potrafił już dłużej znieść poczucia bezradności, które stale towarzyszyło mu wpracy kuratora sądowego wdużym mieście.


    Pani Manders iPetra pakowały wkuchni talerze, owijając je starannie wstare gazety.


    –Uważaj trochę – mruknęła ostrzegawczo pani Manders, gdy Jinny potrąciła łokciem stojący napółce kubek. Jinny, przejęta ipodekscytowana perspektywą zupełnie nowego życia, wyciągnęła rękę, chwyciła kubek wlocie tuż nad podłogą iodstawiła bezpiecznie nastolik.


    –To się skończy płaczem – zawyrokowała Petra, tak jakby miała pięćdziesiąt lat, anie zaledwie czternaście. Jinny pokazała jej język, nie przerywając śpiewu.


    –Zachowujesz się jak dziecko – warknęła Petra.


    Starsza siostra Jinny miała krótkie, brązowe włosy, które kręciły się tak jak włosy mamy. Bez zbytniego wysiłku wyglądała zawsze schludnie iczysto. Zadziwiające, jak bardzo brud trzymał się zdala odPetry, ajak bardzo zdawał się lubić Jinny. Kiedy Petra wiązała szalik naszyi, zgrabnie zamotany węzeł upodabniał ją domodelek zczasopism kobiecych, które tak chętnie czytała. Kiedy Jinny starała się robić to samo, wszyscy pytali, czy boli ją gardło. Petra grała napianinie. Ćwiczyła cowieczór, powtarzając doznudzenia gamy. Zdawała egzamin zaegzaminem izamierzała zostać nauczycielką muzyki. Jinny słoń nadepnął naucho, ale itak była zdania, żePetra wcale nie potrafi dobrze grać. To nie była muzyka, tylko żmudne ćwiczenia. Gdyby to Jinny miała talent muzyczny, napewno nie chciałaby zostać nauczycielką. Zostałaby solistką ijeździłaby zkoncertami pocałym świecie, grając przed wielką publicznością.


    –Konie, kuce iźrebięta – śpiewała Jinny, awwyobraźni widziała już spokojne gniadosze, szkockie kuce zesplątanymi grzywami, puszyste źrebaczki znastroszonymi ogonami, abyć może, być może również tę wyśnioną, wymarzoną klacz czystej krwi arabskiej, galopującą przez wrzosowiska najej wezwanie.


    –Spakowałaś już swoje rysunki iprzybory domalowania? – zapytała mama.


    Jinny pokręciła głową.


    –Nikomu nie pozwalasz ich dotykać, więc jeśli nie spakujesz ich sama, będą musiały zostać tutaj.


    Pokrótkim namyśle Jinny przyznała mamie rację. Wygrzebała zszuflady nożyczki ikłębek sznurka iudała się doswojego pokoju.


    Mike siedział nałóżku iczytał.


    –Podnieś nogi – mruknęła ikucnęła, żeby sięgnąć pod łóżko. Prawie nigdy nie pokazywała rodzinie swoich rysunków. Kiedy je oglądali, zawsze mówili nie to, cotrzeba. Nawet gdy ją chwalili, itak mówili nie to, cotrzeba. Mike jednak się nie liczył, więc zajęła się pakowaniem, nie zwracając naniego uwagi.


    Pod łóżkiem stały trzy kartonowe pudła wypełnione pobrzegi rysunkami oraz segregator zpracami zeszkoły, który panna Dickson dała jej tuż przed wakacjami.


    –Cokolwiek będziesz robić natym pustkowiu, gdzie zabiera cię twój szalony ojciec, nie waż się przestać malować, Jinny Manders – powiedziała panna Dickson, oglądając poraz ostatni jej prace.


    –Dobrze, panno Dickson.


    –Przynieś jakieś pudełko.


    Jinny wróciła pochwili zpustym kartonem, który znalazła napółce. Panna Dickson zabrała ją nazaplecze. Zazwyczaj uczniom nie wolno było tam wchodzić.


    –Zobaczmy, comożemy tu dla ciebie znaleźć.


    Jinny trzymała pudełko, apanna Dickson wrzucała doniego plastikowe tubki farb plakatowych. Większość znich była prawie pusta, ale niektóre były zużyte tylko dopołowy. Dorzuciła jeszcze zupełnie nowe opakowanie akwareli, puszkę zużywanymi kredkami świecowymi, cztery czarne flamastry, dwa grube pędzle ipobrudzoną farbami paletę domalowania.


    –Wyczyścisz już sobie sama. Wystarczy porządnie wyszorować proszkiem doczyszczenia igorącą wodą.


    Potem sięgnęła jeszcze nagórną półkę, chwyciła gruby plik czystych kartek ipołożyła je nawierzchu pudełka.


    –Ipamiętaj, nie waż się przestać malować.


    –Dobrze, panno Dickson – szepnęła Jinny, zachwycona tym, codostała.


    Nauczycielka kiwnęła głową zaprobatą iwyszła, zanim Jinny zdążyła jej podziękować.


    Wcisnęła się teraz pod łóżko, żeby dosięgnąć dopudełka, które stało wnajdalszym rogu. Wyciągnęła je iporaz kolejny zaczęła znamaszczeniem oglądać swoje skarby. Pozwijane dopołowy tubki farby, nowiutkie akwarele, metalową puszkę pocukierkach odkaszlu wypełnioną kawałkami kredek świecowych oraz pędzle zgrubym włosiem. Napluła napobrudzoną farbami paletę, zwilżyła pędzel iwypróbowała uzyskany kolor nabrzegu kartki.


    –Nie będziesz chyba teraz malować? – zapytał Mike. Zamknął książkę iwyciągnął się nałóżku, uważnie obserwując siostrę.


    –Oczywiście, żenie – odparła Jinny. – Muszę się spakować.


    Zabrała się zasegregowanie swoich prac iprzyborów domalowania.


    Naswoich rysunkach Jinny uwieczniała wszystkie zwierzęta, jakie udawało jej się znaleźć wmieście. Większość jej prac przedstawiała konie. Były tam kucyki zaprzęgnięte dowozów, które wciąż jeszcze można było zobaczyć naulicach miasta. Niektóre dobrze odżywione izadbane, inne wychudzone izzaropiałymi oczami. Były też konie policyjne, które zawsze wydawały się Jinny poprostu częścią wyposażenia policjanta. Kiedyś całą rodziną wracali skądś późno wniedzielny wieczór iwidzieli młodego policjanta, który galopował pustą ulicą naczarnym wierzchowcu, ciągnąc zasobą gniadosza. Jinny spojrzała narysunek przedstawiający dwa policyjne konie wgalopie imłodego mężczyznę, awtle wysokie, ponure zabudowania. Nie była to udana praca – ramiona mężczyzny narysowała zupełnie nie tak, jak trzeba – ale oba konie wyglądały jak żywe, jakby wkońcu pozwolono im być sobą, anie tylko pokrytym sierścią policyjnym środkiem lokomocji.


    Większość prac, naktórych pojawiali się ludzie, przedstawiała uczniów szkółki jeździeckiej majora Younga. Godzinna jazda kosztowała dwa funty. Odczasu doczasu Jinny udawało się odłożyć wystarczającą kwotę zpieniędzy, które dostawała zokazji urodzin iświąt Bożego Narodzenia. Major Young zawsze krzywił się najej nieodpowiedni strój iumieszczał ją nawybiegu znajdującym się jak najdalej, nauboczu, gdzie zdala odświadków mogła doupojenia jeździć nakrępym kasztanku.


    –Nie wracaj tu, dopóki nie będziesz odpowiednio ubrana – dogadywał jej zawsze nazakończenie. Jednak Jinny mogła sobie pozwolić nawykupienie jazdy tak rzadko, żemajor zreguły przy kolejnej okazji już jej nie pamiętał.


    Jinny przekartkowała szkice przedstawiające uczniów szkółki jeździeckiej wstrojach dokonnej jazdy. Widniały nanich pulchne, przestraszone dziewczynki, ściskające kurczowo wodze wodzianych wrękawiczki dłoniach, znudzeni chłopcy, gawędzące zesobą damy, które wyglądały tak, jakby marzyły otym, byczym prędzej powrócić doswojego szydełkowania; wyniosła dziewczyna, która wstajni umajora trzymała swojego konia doskoków przez przeszkody.


    Miasto nie jest dobrym miejscem dla koni, myślała Jinny. Ale Finmory to zupełnie coinnego.


    Poraz kolejny tego dnia zdała sobie sprawę, żejuż jutro opuści Stopton nazawsze iżeto wszystko dzieje się naprawdę, anie tylko weśnie. Czekało nanią morze, góry iwłasny kucyk, naktórym będzie mogła jeździć dowoli.


    –Wszystko potoczyło się wekspresowym tempie, conie? – zagadnęła brata.


    Mike podniósł dogóry rękę iwystawił dwa palce oraz kciuk. Miał dziewięć lat, brązowe oczy ikręcone włosy jak Petra, ale odzawsze był świetnym kompanem.


    –Najpierw umarła babcia – powiedział izgiął pierwszy palec.


    Babcia Manders miała osiemdziesiąt dziewięć lat inastarość zrobiła się tak mała jak Jinny. Przez jej cienkie, siwe włosy prześwitywała różowa skóra. Nosiła wysokie, koronkowe kołnierzyki, które podkreślały pomarszczoną szyję wkolorze pergaminu, oraz ogromne pierścionki nacienkich, długich palcach. Mieszkała zniejaką panną Simpson wstarym domu pełnym olejnych obrazów imyszy. Umarła cicho ispokojnie weśnie.


    –Podrugie – ciągnął Mike – tata sprzedał jej dom. Ipotrzecie, rzucił pracę kuratora. Hej,to jest całkiem fajne – wykrzyknął, próbując przechwycić szkic konia rasy shire, ciągnącego furgon zbeczkami zpiwem. Jinny jednak szybkim ruchem schowała rysunek dopudełka.


    –Wiesz, czemu tata tak nagle rzucił pracę? – zapytał Mike.


    Jinny sama nie była pewna, choć miała swoje przypuszczenia.


    –Pamiętasz Paulę Hay?


    Mike zastanowił się. Jak przez mgłę kojarzył dziewczynę zkrostami natwarzy, która cały czas chichotała. Przez te wszystkie lata przez ich dom przewinęło się tyle dzieciaków, zktórymi pracował tata, żeich twarze zatarły się Mike’owi wpamięci.


    –Uhm... – potwierdził bez przekonania.


    –No, więc wydaje mi się – ciągnęła Jinny, związując pudełka sznurkiem – żeto zjej powodu. Wsadzili ją dowięzienia tylko dlatego, żenigdzie indziej nie było dla niej miejsca. Tata nie mógł nic zrobić, żeby ich powstrzymać, aona była niewiele starsza odPetry.


    –Acozrobiła?


    –Kradła jedzenie zsupermarketu. Wcześniej też inne rzeczy.


    Jinny zacisnęła mocno sznurek. Nie chciała myśleć oPauli Hay.Podsłuchała rozmowę rodziców tego dnia, kiedy tata wrócił zsądu. Gdyby nie to, żebyło to całkowicie nieprawdopodobne izupełnie niemożliwe, Jinny pomyślałaby, żetata płakał. Kiedyś zabrał ją zesobą dodomu państwa Hay.Pamiętała pomarszczone niemowlę, które płakało przez cały czas ich wizyty, iczwórkę pozostałych dzieci, które leżały pod lepiącym się odbrudu kocem. Jinny czuła zapach stęchlizny jeszcze przez kilka dni, awidok płaczącego niemowlęcia wracał doniej wzłych snach.


    –Nie zobaczymy już więcej Kena – stwierdził Mike zżalem wgłosie.


    –To prawda – przyznała Jinny, szarpiąc jeszcze mocniej zasznurek.


    OKenie również wolała nie myśleć. Ken nie był zwykłym chłopcem. On nie szukałby wFinmory arabskiej klaczy, ale uskrzydlonego konia, który potrafi wzbić się wprzestworza. Ken zawsze wiedział, conależy powiedzieć, kiedy Jinny pokazywała mu swoje prace. Kiedyś pojawił się zupełnie znienacka pod drzwiami ich mieszkania zosiodłanym łaciatym kucykiem izabrał Jinny naprzejażdżkę poStopton. Jinny nie widziała go już odponad trzech miesięcy, odkąd skończył mu się nadzór kuratorski. Dopóki jednak mieszkali wStopton, zawsze mogła się spodziewać, żeznów pojawi się znienacka pod ich drzwiami. Jak miał jednak odnaleźć ich wFinmory?


    –Chcesz zobaczyć moją niespodziankę? – zapytał Mike.


    Zaprowadził ją doswojego pokoju iotworzył opróżnioną już wcześniej szafę. Napodłogę wyskoczyły trzy puszyste kociaki.


    –Tylko one zostały wsklepie dla zwierząt, więc podarowali mi je wprezencie.


    Jinny podniosła delikatnie czarnego kotka. Wczepił się pazurkami wjej bluzkę iotarł łepkiem orękę.


    –To nasze pierwsze zwierzęta – szepnęła Jinny.


    –Kolacja gotowa – krzyknęła pani Manders. – Chodźcie jeść!


    Jinny jednak jej nie słyszała.


    –One są pierwsze – powtórzyła izobaczyła nagle, jak zszafy wychodzą psy, koza, kaczki ikury, iwszystkie stworzenia, które czekały nanich wFinmory. Jinny marzyła onich przez całe życie, znajwiększą radością czekała jednak nakonie. Wwyobraźni widziała już złotawe konie palomino inakrapiane konie rasy appaloosa, kuce norweskie iszetlandzkie, emerytowane konie wyścigowe ikonie dorożkarskie, anawet osiołki, pasące się wszystkie razem nałące.


    –Konie, kuce iźrebięta, otak! – szepnęła.


    Jeszcze nie jutro, ale już pojutrze jej marzenia zaczną się spełniać.
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    kipa odprzeprowadzki załomotała dodrzwi już osiódmej nad ranem iponiecałych dwóch godzinach wszystkie meble zostały zapakowane dofurgonetki. Wmieszkaniu zostały tylko puste ściany. Wmiejscach, gdzie stały meble, kolor tapety wyraźnie odznaczał się odwyblakłej powierzchni ściany.


    Mieszkanie wniczym nie przypominało już domu.


    –No chodźcie już! – ponaglała pod nosem zniecierpliwiona Jinny, kiedy cała rodzina zebrała się wkuchni, bynapić się przed wyjazdem herbaty. Ona sama nie miała ochoty zostawać tu ani chwili dłużej. Nie mogła znieść dojmującego poczucia, żechwilowo nigdzie nie przynależy. Gdyby teraz nadszedł koniec świata, myślała, zakończylibyśmy żywot jako bezdomni. Nie jestem już Jinny Manders, która tu mieszkała, ale wciąż jeszcze nie wiem, kim się niedługo stanę.


    –No chodźcie już! – ponagliła ponownie, tym razem trochę głośniej. Ojciec skarcił ją wzrokiem, aPetra zaczęła sączyć swoją herbatę jeszcze wolniej niż dotej pory.


    Wkońcu podniósł się kierowca furgonetki.


    –Drodzy państwo, pora jechać – stwierdził. – Przed nami kawał drogi.


    Pan Manders miał jechać razem znim furgonetką, żeby dopilnować rozładowania mebli wFinmory, anastępnie wrócić nanoc doInverburga, gdzie zgodnie zplanem pani Manders miała zatrzymać się zdziećmi nanoc whotelu Gordon. Następnego ranka cała rodzina miała wyruszyć doFinmory.


    Mike iJinny pomachali jeszcze naulicy ojcu napożegnanie, poczym wbiegli zpowrotem nagórę, gdzie mama iPetra kończyły pakować torby podróżne.


    –Już czuję te koty – narzekała Petra.


    Mike zaproponował, żeby zatkała sobie nos spinaczem dobielizny, ale zabrał koszyk zkociakami iwyniósł go natylne siedzenie samochodu. Pani Manders nie była zachwycona, kiedy je znalazła ubiegłego wieczoru. Wolał nie ryzykować, żeprzyjdzie jej dogłowy oddać je zpowrotem dosklepu, zanim wyruszą wdrogę.


    –Pomyślmy, czy oniczym nie zapomnieliśmy – powiedziała pani Manders, przystając jeszcze wdrzwiach.


    –Mamy wszystko, absolutnie wszystko – zapewniła ją Jinny.


    –Nie popędzaj mnie – upomniała ją matka. – Nie mam ochoty wracać się później zdrogi.


    Mike obiegł raz jeszcze puste pokoje.


    –Nie ostała się nawet pchła! – zameldował.


    –No dobrze. Wtakim razie wdrogę! – stwierdziła pani Manders izatrzasnęła drzwi.


    Wcisnęli jeszcze swoje torby doprzeładowanego bagażnika izapakowali się dosamochodu. Petra usiadła zprzodu, aJinny iMike zkociętami ztyłu.


    Gdy pani Manders przekręciła kluczyk wstacyjce, Jinny raz jeszcze spojrzała wgórę wciemne okna bez zasłon. Przez chwilę wydawało jej się, żeporuszył się tam jakiś cień. Może to ja sama, pomyślała. Patrzę, jak odjeżdżamy. Odwróciła się ispojrzała prosto przed przednią szybę. Kierunek północ, Szkocja!


    Przejechali przez centrum miasta, wktórym znali każdy kąt, między rzędami podniszczonych kamienic zczerwonej cegły, apóźniej przez zadbane uliczki naprzedmieściach Stopton. Wreszcie pani Manders wjechała naautostradę. Mknęli środkowym pasem, zestałą prędkością. Jinny zapatrzyła się wświatła samochodów, które mijały ich znaprzeciwka, iwkrótce ogarnęła ją senność. Przebudziła się poirytowana iniezadowolona. Mike spał nasiedzeniu obok, aPetra opowiadała właśnie mamie jakąś długą, skomplikowaną historię otym, jak Pamela Cook zachowała się niegrzecznie wstosunku dopanny Berry.


    –Daleko jeszcze? – zapytała Jinny, ale nikt nie zadał sobie trudu, byjej odpowiedzieć.


    Kiedy zatrzymali się naposiłek, wzgórza wokoło porośnięte były gęsto sosnami, adaleko, daleko przed nimi majaczyły się góry, otulone szarą mgłą. Jinny odetchnęła głęboko ostrym, chłodnym powietrzem.


    –Czujecie? – zapytała. – Powietrze pachnie zupełnie inaczej niż wStopton.


    –To znaczy jak? – zapytała Petra.


    –Pachnie już Szkocją – wyjaśniła Jinny zpolitowaniem.


    –Cozabzdury. Jesteśmy jeszcze wAnglii.


    –Ale wiatr wieje stamtąd. Wszystko tam już nanas czeka – sosny, jeziora iszybujące pod chmurami orły.


    –Żeby ciebie zaraz nie zwiało – ucięła zniecierpliwiona matka. – Zjadaj szybko kanapki, bonie dotrzemy doInverburga przed nocą.


    Dotarli jednak tuż przed szóstą ipodwukrotnym zapytaniu odrogę wkońcu trafili dohotelu Gordon. Wnętrze wydało im się dość ponure – naścianach wisiały poroża jeleni, aschody wyłożone były wykładziną wszkocką kratę.


    –Przyjechali państwo ażzeStopton?! – zdziwiła się dziewczyna wrecepcji, jakby przybyli conajmniej zdrugiej półkuli.


    Przed przyjazdem taty zdążyli się wszyscy wykąpać izjeść codookruszka całą zawartość koszyka piknikowego. Teraz czekali naniego zniecierpliwością wholu hotelowym.


    –Ijak było? – zapytała pani Manders. – Jak tam jest?


    Pan Manders jako jedyny zcałej rodziny widział już wcześniej Finmory, ale było to trzy lata temu.


    Rozłożył teraz ręce, przewrócił oczami iusiadł ciężko wfotelu obok swojej żony.


    –Furgonetka się zepsuła? – dopytywała się Petra.


    –Otworzyły się drzwi wczasie jazdy istraciliście wszystkie meble? – zgadywał Mike.


    –Nie, dojechaliśmy bez problemów.


    –Jaki jest ten dom? – powtórzyła pani Manders podejrzliwie.


    –Ogromny. Przeogromny. Zadzwoniłem napocztę, żeby zamówić wewnętrzną linię telefoniczną.


    –Żartujesz! – wykrzyknęła pani Manders.


    –Super! – ucieszyła się Jinny.


    –Będziemy musieli nosić identyfikatory – stwierdził pan Manders ześmiertelnie poważnym wyrazem twarzy. – Istnieje duże prawdopodobieństwo, żenie będziemy się widywać całymi miesiącami.


    –Napewno nie jest ażtak źle – powiedziała niepewnie Petra.


    –Nie ma nic wpromieniu kilku mil. Zupełne odludzie.


    –Nie wierzę – oznajmiła pani Manders. – Inie uwierzę, dopóki sama nie zobaczę.


    Pan Manders roześmiał się.


    –No cóż, dom jest naprawdę owiele większy, niż go zapamiętałem – powiedział iruszył dojadalni.


    Mike kończył właśnie drugą porcję deseru, gdy pan Manders spojrzał nazegarek.


    –Szkoda, żejesteście wszyscy zmęczeni popodróży – powiedział.


    –Ja nie jestem – zaprotestował Mike.


    –Ja też nie – zawtórowała mu Jinny.


    –Jeśli nie marzycie otym, bypójść odrazu dołóżka,to podrodze doInverburga mijałem cyrk.


    –Otak! – krzyknęli entuzjastycznie Jinny iMike. – Chodźmy docyrku!


    Pani Manders iPetra zeszły doholu, bypooglądać telewizję, aJinny iMike ruszyli ztatą naprzedmieścia Inverburga, gdzie naogromnym polu stały namiot cyrkowy oraz wesołe miasteczko.


    Wpowietrzu rozbrzmiewała jarmarczna muzyka ipokrzykiwania tłumu kłębiącego się przy karuzeli.


    –Tato, pójdziemy nasamochody? – błagał Mike. – Proooszę!


    –Nie, jeśli chcemy zdążyć docyrku – odparł pan Manders. – Przedstawienie zaczyna się zapięć minut.


    –Docyrku, docyrku! – nalegała Jinny, podskakując nazgniecionej trawie.


    Skierowali się domiejsca, gdzie grający nabębenku klaun nawoływał doobejrzenia najbardziej fascynującego przedstawienia pod słońcem. Pan Manders kupił trzy bilety irazem zdziećmi wszedł donamiotu, wktórym czekała już nanich akrobatka wpstrokatym kostiumie iwskazała im miejsca wdrugim rzędzie.


    –Pocowam popcorn, jedliście przed chwilą kolację – zawołał pan Manders, ale Jinny już zdążyła ruszyć dostoiska zprażoną kukurydzą.


    –Trzeba mieć coś dopogryzania, kiedy ogląda się pokazy akrobatów natrapezie – wyjaśniła, wróciwszy ztrzema torebkami kukurydzy.


    –Usiądź nabrzegu, nie przeciskaj się przed nami poraz kolejny – rzucił ojciec.


    Zaczynał wątpić, czy wyjście docyrku było rzeczywiście dobrym pomysłem. Kiedy ostatnim razem byli wcyrku, oglądali popisy trupy Billy’ego Smarta, ale już teraz było jasne, żetego wieczoru próżno oczekiwać podobnego poziomu przedstawienia. Oblicze clowna pod makijażem było zmęczoną twarzą steranego życiem staruszka, apstrokaty kostium akrobatki był poszarzały odbrudu.


    Jinny pogryzała zprzejęciem prażoną kukurydzę. Zagrała orkiestra inaarenę wybiegła grupa kuglarzy.


    Pan Manders patrzył zzakłopotaniem, jak chybiają nawet proste rzuty iztrudnością utrzymują jeden wirujący talerz nadrążku. Anemiczny aplauz, jakim ich pożegnano, ucichł, zanim się jeszcze nadobre nie zaczął. Psy, klauni iakrobaci, którzy wystąpili potem, prezentowali równie słaby poziom. Jinny klaskała wdłonie, usiłując ożywić panującą nawidowni ciszę. Podczas przerwy przyniosła więcej prażonej kukurydzy.


    –Nie poto, byzłagodzić napięcie – wyjaśniła tym razem – ale żeby uporać się znudą.


    –Chcecie wracać?


    –Nie – zaprotestował Mike. – Mogą być jeszcze lwy.


    Oby nie, pomyślał ztrwogą pan Manders.


    –Napewno będą konie – powiedziała znadzieją Jinny. – Może one będą lepsze.


    Konie wystąpiły nasamym końcu. Panu Mandersowi ulżyło namyśl, żenie będzie jednak lwów.


    Dwa niemłode już, białe konie cyrkowe kłusowały ciężko wokół areny, atreser cochwila smagał ich zapadnięte boki batem. Akrobatka wpstrokatym kostiumie, ta sama, która wskazywała im miejsca nawidowni, stała niepewnie jedną nogą nagrzbiecie pierwszego konia, adrugą nagrzbiecie drugiego. Cochwila klaskała wręce iwykrzykiwała piskliwie „Hopla!”.


    Jinny zgrzytała zębami. Marzyła otym, byprzedstawienie już się skończyło iżeby mogli już wrócić dohotelu. Siedziała wystarczająco blisko areny, bymóc dokładnie przyjrzeć się koniom. Widziała ich cierpliwe, załzawione oczy, wargi pokaleczone oostre wędzidła, blizny nanogach izapadnięte szyje.


    Słyszała świszczący oddech jednego zkoni iczuła, jak rośnie jej gula wgardle. Nienawidziła tresera, nienawidziła jego zaciśniętych ust izmrużonych, nieprzyjaznych oczu. Kuliła się nadźwięk uderzeń batem, jakby nawłasnej skórze czuła ból, jaki powodował.


    –Ateraz, panie ipanowie – ogłosił treser, gdy oba konie zeszły zareny – mam zaszczyt przedstawić państwu największą atrakcję dzisiejszego wieczoru. Poraz pierwszy natej arenie zobaczymy śmiertelnie niebezpieczną Yasmin. Biada temu, kto dostanie się pod jej kopyta! Dziś wieczór postanowiłem zaryzykować własnym życiem ikoń ten poraz pierwszy wystąpi przed publicznością!


    Jinny usłyszała, jak ojciec jęknął iporuszył się zirytacją naswoim siedzeniu.


    –Przed państwem, prosto zarabskich stepów, koń zabójca – Yasmin!


    Dźwięki bębnów zagłuszyły głos tresera, anaarenę wbiegła galopem kasztanowata klacz zbiałym pasem naczole ibiałymi pęcinami. Jinny zaparło dech wpiersiach ipoczuła, jak przebiega ją nagły zimny dreszcz.


    Była to klacz czystej krwi arabskiej. Stąpała lekko tanecznym krokiem, zwysoko uniesionym ogonem, ajedwabista grzywa opadała łagodnie najej smukłą szyję. Miała małą, kształtną głowę owklęsłym profilu, tak charakterystycznym dla araba pełnej krwi. Ciemne oczy błyszczały pod wachlarzem długich rzęs, arozdymające się szerokie nozdrza były jak dwie czarne pieczary napokrytym jedwabistą sierścią pysku. Poruszała się niczym tańczący naarenie płomień. Jej uszy przypominały delikatne płatki kwiatów, nogi były smukłe ibez żadnej skazy, adrobne kopyta połyskiwały niczym kość słoniowa. Konie cyrkowe wyglądały nazmęczone izaniedbane, ona ażkipiała życiem.


    Jinny wpatrywała się wnią jak zaczarowana, wstrzymując oddech. Odpierwszego wejrzenia kasztanowa klacz chwyciła ją zaserce. Dziewczynka poczuła się tak, jakby przebyła całą drogę zeStopton tylko poto, byzobaczyć nawłasne oczy prawdziwe wcielenie doskonałości.


    Pan Manders spojrzał naJinny iserce ścisnęło mu się zżalu namyśl otym, żekochając iangażując się wewszystko tak mocno, jego córka nieuchronnie naraża się nacierpienie.


    Powietrze przeciął nagle świst bata. Nie było to lekkie uderzenie, jakie treser stosował wcześniej wobec koni cyrkowych, ale smagnięcie zcałej siły.


    –Nie! – krzyknęła Jinny. – Nie!


    Klacz stanęła dęba. Jej kopyta przecięły powietrze niczym brzytwa. Zrozdętymi chrapami ruszyła wstronę mężczyzny. Wtedy uderzył poraz drugi, ajej kopyta ponownie wystrzeliły wpowietrze.


    –Nie! – wrzasnęła Jinny. – Przestań!


    Zanim jej ojciec zdał sobie sprawę, cosię święci, Jinny zerwała się zsiedzenia, przeskoczyła przez niską barierkę, wpadła naarenę irzuciła się natresera.


    –Nie waż się jej bić! Nie waż się! – krzyknęła, poczym zaczęła siłować się zmężczyzną, bywyrwać mu zręki bat, kopiąc go przy tym zcałej siły połydkach.


    Przez kilka sekund treser stał jak wryty, zszokowany niespodziewanym atakiem. Chwila ta wystarczyła jednak, bykasztanowata klacz puściła się galopem wstronę wyjścia. Ludzie nawidowni, przekonani, żeoglądają część przedstawienia, poraz pierwszy tego wieczoru zaczęli entuzjastycznie klaskać.


    Treser chwycił Jinny zakołnierz ipotrząsnął nią gwałtownie. Orkiestra zaczęła grać hymn narodowy, aludzie wstali zkrzeseł izaczęli powoli kierować się kuwyjściu znamiotu.


    Pan Manders zszedł naarenę, byodebrać córkę.


    –Już wystarczy – uciął krótko, gdy czerwony zwściekłości treser zaczął mu ubliżać. – Nie wiem, copowiedziałaby opańskim cyrku Liga Ochrony Zwierząt, ale myślę, żeprzydałoby się ich powiadomić.


    Odwrócił się, otoczył Jinny ramieniem inie zważając nanic, wyprowadził ją znamiotu.


    –Anie mógłbyś kupić jej zamiast kucyka? – błagała Jinny ztylnego siedzenia samochodu, gdy wracali dohotelu. – Tatusiu, proszę! Ona nie może zostać wtym okropnym cyrku, poprostu nie może!


    –Kucyki będą wam potrzebne, żeby jeździć doszkoły. Nie dałabyś rady jeździć natym dzikim koniu. Wiesz otym równie dobrze jak ja, Jinny, więc bardzo cię proszę, koniec dyskusji.


    –Ona jest jeszcze młoda inikt jej jeszcze nie ujeżdżał jak trzeba. Nie jest dzika. Nie powinna zostać wcyrku, ten bandyta zatłucze ją naśmierć!


    –Przykro mi, Jinny. Naprawdę nic nie możemy nato poradzić – odparł pan Manders zrozgoryczeniem.


    Jadąc zpowrotem dohotelu Gordon nie myślał jednak okoniach, które nie powinny męczyć się wcyrku, ale orodzinach, zktórymi pracował wStopton. Oludziach, którzy mieszkali wzniszczonych, ciasnych, pełnych szczurów klitkach, iodzieciach, które włóczyły się bez celu poulicach, ponieważ nie wiedziały, cozesobą zrobić – ani wieczorami, ani wżyciu.


    –Cozrobiła? – wykrzyknęła Petra, kiedy usłyszała relację zprzedstawienia. – Naprawdę wbiegła naarenę ikopała tresera? Nie wierzę!


    Jinny zrobiła tylko ponury grymas.


    –Już dawno powinniście być włóżkach – upomniała ich pani Manders.


    Jinny leżała wciemności nawąskim łóżku hotelowym. Przełykała łzy, mając wciąż przed oczami kasztanowatą klacz biegnącą kłusem wokół cyrkowej areny. Oile lepiej czułaby się, galopując nawolności powzgórzach wFinmory! Coztego, żeJinny będzie teraz mieszkała wśród rozległych wrzosowisk idzikich szkockich wzgórz, skoro wciąż nie będzie mogła uwolnić się odobrazu kasztanowatej klaczy chłostanej batem naarenie, przewożonej wciasnej przyczepie zmiejsca namiejsce, ażstanie się narowista izgorzkniała lub, cogorsza, tak apatyczna ibeznadziejnie smutna jak dwa białe cyrkowe konie.
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